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Lwów dnia 2  ̂ ,mca 1876

Znowu jesteśm y w tem niemiłem  
położeniu wytknąć naszej autonomii, 
że nie czuwa nad biednym ludem gali
cyjskim, dla którego by wiele dobrego 
ździąłać m o g ła , gdyby tylko izczere  
chęci były ku temu. W prawdeie nad 
sprawą o której zam ierzam /pisać, po
winny i władze rządowe/ czuwać, ale 
bądź co bądź, zawsze jundze autono 
miczne pierwsze sprawą tą zająć się 

ły powinny. TUlgemy mówić o kar
czmach po wsiach, które bez pozwole
nia od władz dotyczących, są zarazem  
domami zastawniczemi, chociaż koncesji 
na prowadzenie podobnego przedsię
biorstwa nie posiadają. Gdyby chłopek 
nasz z natury me pochopny do pracy  
a nader pochopny do gorzałki, musiał 
w karczmie za spożyty trunek płacić 
gotówką w takim razie nie spożywałby 
tego nektaru w takiej ilości jak  dzi
siaj, gdzie w braku gotówki przyjmie  
karczmarz od niego zastaw.

czart na duszę grzesznika —  na jego  
mienie i dobytek.

Jeżeli by więc karczmarz nie śmiał 
bawić się w zastawy, to musiałby jak  
powiedzieliśmy dawać chłopku gorzał
kę za gotow y pieniądz, lub kredytować 
mu na jego przyrzeczenie, późniejszego 
zapłacenia należytości. Tego ostatniego 
karczmarz by nie uczynił, bo jest aż 
nadto przeświadczony, że chłop nie 
zbyt rychły jest do płacenia długów, 
nobliwie długów tego rodzaju, jak  za 
woiłke pobraną w karczmie.

Każdy bezstronny przyznać nam 
musi, jż sprawą tą wypadałoby zająć 
się -"Wydziałom rad powiatowych, ażeby 
chłopka i tak już nielitościwie zrup 

lego, nie wciskać w szpiony clici- 
arendarzów, czyhających jak

"W tym  względzie czuwać powinny 
i c. k. starostwa powiatow e, ażeby 
karczmarzy trudniących się utrzym y
waniem pokątnych zakładów zastawni
czych, pociągać do odpowiedzialności 
a przede w szystkiem doi postarariia się 
o potrzebną ku temu koncesję Jjzapła
cenie odpowiednich póilatkófaicZe zaś 
zastęp Larezmarzów rekrutuje 
ważme z ludzi nie osobliwszej 
soi moralnej, przeto wątpimy, ażaliby 
wielu z uicli m ogło uzyskać koncesję, 
zwłasza, gdy do uzyskania takowej 
potrzebaby wykazać się chlub nem po
świadczeniem, co do moralnego prowa 
dzenia się karczmarza.

W zywam y więc Wydziały- Rad 
pow iatow ych, by sprawę przez nas 
poruszoną, wzięły pod rozwagę celem 
zapobieżenia powyższemu złemu.

Niemniej spodziewamy s ię , że i 
c. k. Starostwa powiatowe , chociażby 
li interes skarbu państwa mając na oku 
jakieś środki zaradcze w tym względzie 
obmyśleć nie omieszkają i poruczą c. k. 
żandarm erji, by spis karczmarzy, tru

dniących się utrzymywaniem pokątnych  
zakładów zastawniczych, dostarczyli sta
rostwom. Jeżeliby ta czynność dla żan
darmerji była może uciążliw ą, to my  
możemy ją wyręczyć oświadczając c. k. 
starostw om , iż nie ma ani jednego 
karczmarza w Galicji, któryby podo
bnego nrzedsiębiorstwa nie prow adził. 
Nareszcie upraszamy W ydziały rad 
powiatowych i c. k. starostwa powia

towe, ażeby wójtom po wsiach zabro- i

§łówko do szanownej korporacji 
p i e k a r s k i e j .

Od dłuższego czasu szerzą się pomiędzy pu ■ 
blicznością narzekania na piekarzy lwow
skich , że wobec cen zboża wypiek*ją nad
zwyczaj małe pieczywo , osobliwie bułki, i 
żc po prostu mówiąc — zdzierają publiczność, 
celem rychłego wzbogacenia swych kieszeń. 
Wślad za narzekaniem publiczności poczęła 
narzekać prask kraj o w a a  jeden z lwows
kich dzienników, mianowicie Dziennik Pol
ski, postarał się u artykuł umiejętnie i wido
cznie przez specjalnego badacza spraw pie
karskich napisany. według którego wypły
wało, że , kiedy pszenicy korzec 6 złr : a. w.
kosztował, wówczas piekarzy łwowscy, rg?*--  _
tnie się tak jak i teraz, bajońskie sumy na 
pieczywie zarabiali. Wywodził ów rzeczo
znawca a autor pomiecionego artykułu, że 
korzec pszenicy coś dwa razy tyle mąki 
rozumi się samej pięknej wydaje; że pie
karz z takiej ilości mąki miliardy bulek wy
rabia , za które milionami płaci mu publicz
ność, słowem, wedle w/wodów autora arty
kułu w mowie będącego, musiałby każdy 
piekarz lwowski po roku prowadzenia zawo
du piekarskiego , być co najmniej miliono
wym panem, a przecież tak nie jest, jak 
każdy bezstronny a rozsądny przyznać mu
si, lecz co gorzej to , że od dłuższego cza
su piekarzy lwowscy , z malemi wyjątkami, 
wszyscy prawie narzekają , że tracą na swym 
przedsiębiorstwie a nawet niektórzy z nich 
bankrutują,

Przyczynę tego objawu przykrego dla 
piekarzy a nie zauważanego przez szersze 
koło publiczności, Dałeży szukać w postępo
waniu obojętnych na swój własny interes 
członków korporacji piekarskiej, ii do tej 
pory nie postarali się o wyjaśnienie całej 
sprawy i nie zapobiegli wyzyskiwaniu, któ
remu jak się poniżej okaże podlegają.

Najprzód zarzucić musimy piekarzom y  
poniekąd lekkomyślność, i* sami siebie na- Za
leżycie ocenić nie chcą czy nie umieją, sko- -v

niono stanowczo .su w karczmach !

i skazywania winnych na płacenie wódki 

dla sądzących.

ro mielnicy lwowscy wędzą ich wedle swe-  ̂
go widzimisię na pasku. Ze byt mielników \ • 
tutejszych niemal prawie zupełnie zawisł od 
piekarzy, o tem członkowie korporacji ] 
karskiej wątpić nie będą, a mimo to. ci.



n r m ielnicy dybią  na skórę sw ych  odbior
ców , to jest piekarzy. I ja k o ś  im to nawet 
się udaje skoro p iekarzy nie żądają w y ż 
szych procentów opustu na cenie m ąk i; sko
ro zezwalają na to, by im  na każdym  w or
ku dostawionej mąki dwa funty mniej wa 
żono, a wreszcie przypatrują się obojętnie| 
ja k  taki m ielnik zakłada piekarnię tak zw a
nego chleba czarnego, na w ielką skalę —  i 
tern pieczyw em  niepożyw nem  robi konkuren
c ję  ich pieczyw u zdrowem u, ładnemu i p o 
żywnemu. T a  ostatnia okoliczność jest po
w odem , że piekarzy chlebow ego pieczyw a z 
dniem każdym  nikną i dziś zaledw ie k ilka 
ich  tylko egzestuje.

Niemniej w ypadałoby piekarzom  za
przestać szafow ać 20 procentami opustu na 

pieczyw ie, które dają .grajzlernikom , restau
racjom  i t. p. Lepiej dać im 10 procent, co 
aż nadto jest dostatecznem, a drugich 10 pro- 
ceDt lepiej by użyć na pow iększenie pieczyw a, 
ażeby publiczność z tego korzyść miała. Znieść 
koniecznie wypada pieczyw o bułek półtora- 
centowyck. bo to daje pow ód do niem iłosier
nego w yzyskiw ania publiczności Takich pół- 
toracentowy eh bułat, dostają restaucje, k a 
wiarnie i t. d . 80 sztuk za guldeńa; mają więc 
przy tern 20 procent (Opustu od  piekarza Ależ 
oni te bułki sprzedają u siebie po 2 centy, 
mają w ięc za 80 sztuk 1 złr. 60 centów czy i i" j  

60  procent zysku. A  za t o , że takiH' 
restaurator, kawiarz lub inny pociąga 60 pro- 
een fzlysku  na p ie cz y w ie , spada w ina na 
k o g o ?  na piekarzy.

K ończąc na tera ł uwagi nasze zanim do 
tej spawy znów w rócim y, proponujem y sza 
nownej korporacji piekarzy lw ow skich  aże 
b y  zw ołać walne zgrom adzenie członków  tej
że i na takowem  uchw alić;

1) Znosi s 'ę  dotychczasow ie dawany | 
odbiorcom  pieczywa procent 20 “l0 i ustanawia 
się stały procent 10 °|0

2) Znosi się pieczyw o półtoracentow ych 
bułek.,

3) Zawezwać m ielników , ażeby
o) na cenie mąki opuścili piekarzom  w y ż 

szy procent
b) by m ąkę w  workach liczono piekarzom  

wedle netto-wag-i, a nie brutto jak 
dotąd praktykow ano, okrucając przez to 
piekarzów  na dwa funty m ąki przy każ
dym  worku.

c) nareszcie zażądać, ażeby worki z mąką 
nie jak  obecnie 100 kilogram ów , lecz 
75 w ażyły , bow iem  dźw iganie 109 ki
logram ow ych ciężarów  jest szkodliwem 
zdrowiu ludzkiemu.

K r o n i k a .

Ustawiczne upadłości firm krajowych, 
zaczynają czemraz bardziej n iepokoić lwowski 
światek finansowy. Najnowsza upadłość jednej 
z większych firm tutejszych, mianowicie p. Jana 
Smutnego przekonać powinna naszych domo- 
rodnyc.h ekonomistów tnzinkowycb, że korzysta
nie z kredytu nie jest zawsze pożytecznero do
brodziejstwem, ale owszem, w obec stosunków

;re,ju naszego, zkrachowanego materjainie 
wycięczonego jest zgubą, grożącą obywatelstwu 
ruiną finansową. Kredyt jest pożytecznym, 
jeżeli w stosunku umiarkowanym wyzyskiwany 
bywa. nadmiarowe zaś korzystanie z kredytu 
jest niebezpiecznem, w następstwach swych 
prowadzi do nieszczęścia nie tylko firmę korzy
stającą z dobrodziejstwa kredytu, ale co gorzej, 
pociąga w przepaść innych, to jest tych, któ
rzy z firmą taką mieli stosunki.

W dzisiejszych czasach mieć stosunki z 
jakąś firmą znaczy tyle, ż potrzeba dla tęj 
firmy podpisywać weksle do banków lub żyd- 
ków Jeżeli firma podobna zagalopuje się zbytecz
nie w korzystaniu z kredytu, w takim razie musi 
nastąpić bankructwo. U nas niestety od nieja 
ktego czasu bankructwa są na porządku dzien
nym, a firmy upadłe są zarazem przyczyną 
upadku tych, którzy im weksle podpisywali. 
T o  też i firma Jana Smutnego dotknęła, bole
śnie wielu rękodzielników, a niejednego może 
zagrzebała raz na zawsze. W ierzajcie mi sza
nowni czytelnicy, iż dziś najrozsądniej robi 
ten, który na tyle posiada wyrozumiałości, że 
nawet za rodzonego ojca weksiów nie podpi
sze. Taki może spać spokojniej niż p. Dr 
Paweł Skwarczyński, od którego spodziewam 
się wyjaśnień w sprawie spadkobierców Cwito- 
wy Sprawa ta boleśuie dotykająca pana m e
cenasa, mimo przywiązywania wag' do ruskuj 
piosneczko;

Koty mene lubciu lubysz mkaie nikomu,
Botdtdiply pcroznosiat jak witer sołoniu 

musi rt m tiresio samegoż pasa mecenasa być 
na^bżyeiejyyjaśnioną.

'^•'Ntemuiej wymagają wyjaśnienia niektóre 
bał .mutności prasy uicnreckiej, oduossące się 
do działalności dyrektora poczt galicyjskich p. 
Sehiffnera. Że pan dyrektor należy do pier
wszorzędnych zbawców kraju naszego, o tera 
dzienniki lw ow skie, wywodzące hymny po- 

chwalue na cześć i sławę pana dyrektora 
dawno cztery strony świata „bezpnrcjalnie*

* zaw iadom iły; ze zaś pan dyrektor świadczę 
się Bogiem, prochu nie wynalazł i prawdopo
dobnie już nie wynajdzie, o tem chciej narodzie 
galicyjski powziąć wiadomość z „Gfosn Wol
nego“ . Nie dawno temc zagadnięty zostałem 
przez jednego z dowcipnych ludzi: „ dla czego 
były c. k, starosta powiatu gródeckiego p- 
Schiffner a nie inny został dyrektorem poczt 
galicyjskich ? Pytanie to jakkolwiek dziwne, 
nie pozostało jednak bez odpowiedzi z mej 
strony Lecz jakie pytanie, taka też i odpo
wiedź —  i bez długiego namysłu dia zafra- 
powauia dowcipnisia odrzekłem, iż nie dla inn j 
przyczyny, isk  chybi dla tei. że powiat gró
decki graniczy z Janowem.

Zapewne zadziwi was szanowni czytelnicy 
owa głęboka znajomość moja geografii, lecz 
bardziej jeszcze podziwiać powinniście tę oko
liczność. że zupełne krajoznawstwo Galicji nie 
jest dla mnie nowiną, bo o to ku wielkiemu 
zdziwieniu waszemu powiem waiu (o czem nie 
w szysey wiecie) że Janów w swoim czasie 
nabył na własność swą ś. p, namiestnik ro 
dak hr. Agenor Gołuehowski. W idzicie w ięc, 
że macie z nczouym człowiekiem do czynienia, 
z człowiekiem, życzącym sobie na wszystkich 
posadach mieć energicznych i sprężystych 
krajowców i dla tego nie może on być obojętnym 
na okoliczność, że na posadę kata rozpisano 
jon kurs, jak niemniej i na to, że posada ta 

słusznie należałaby się jednemu wąsatemu 
juchtobutuemu poborcy narodowemu z roku 
1863, jednakże pod warunkiem, by pierwszą 
iróoę sztuki wieszania, odbył na własnej swej 

szacownej osobie. Dał by Bóg, żeby usłuchał 
mej rady. Rada moja w tym względzie jest 
daleko praktyczniejszą od tej, którą Dr. Leon 
Rappaport miał udzielić kupcowi Emilowi Lati-

nek, stojącem u dziś wraz z doradcą swym przed 
kratkami sądu kryminalnego pod zarzutem 
popełnionego oszustwa.

9 rozprawie w tej mierze zarządzonej 
wiecie ze sprawozdań dzienników codziennych, 

ja  zaś tyle tylko donieść wam mogę, że pana 
Dra. Leo Rappaporta na niektóre pj tania 
prokuratora zaczyna „ mtoić pid sercem Sein 
belikatne Magen, ken Prokuralo/sfragm niszt 
oertragen. Ale wono bedzi jeszcze gadało u s 
całym piersiech, co cały świt bedzi dziwować.11

Ale zostawmy na chwilę sprawę Dra. Leo 
Rappaporta et tuti quanti a zapytajmy raczej 
dyrektora pocztowego o przyczynę, której za
wdzięczać mają urzędnicy pocztowi, że wszyst 
kie prawie korespondencje w języku niemieckim 
są zaistwiane. Radzę tedy panu dyrektorowi, 
ażeby i o języku krajowym pamiętać raczył 
jak  nieiniej i o tem, że lokal w którym obec
nie mieszczą się biura dyrekcji pocztowej nie 
jest na pocztę odpowiedni. Przysłużył by się 
dyrektor miastu i rządo wi, gdyby robił przed
stawienia w ministerstwie i starał się ile mo 
żnośei o to, ażeoy rząd na pocztę nowy budy
nek własny wybudować nieotniesskał.

Jeżeliby zaś rząd proponowanego budyn
ku dla, braku funduszów budować nie mógł , 
to przynajmniej wypadało by nająć na pocztę 
Ukal w v)dp^wieduiejszem i w stomwniejszam 
miejscu pjRożooy, gdyż lokal w którym obecnie 
mieszczą S e  biura pocztowe, nawet pod wzglę
dem sanitarnym nie jest odpowiednim, a mimo 
to rząd zapłaci! "ta wynajęue tego domu ba. 
j ińs'iie sumy, z\których wolno było dać p 
Horowitzowi porjkdne faktorne stręczycielom 
i mimo to jeszcze <1 fbrze zarobić. A le kto 
wie, może moja g low -.n ie  może ocenić korzy
ści wyuiklych z wynajfcia tego lokalu, c  
zresztą jest bardzo naturalaem, skoro człek 
korzystających nie zna. W  takim razie nie 
mogę podjąć się rozwiązania podobnej zagadki, 

j  jak nieiniej i tej, że niektórzy rowizorowie 
policji liiiiuo szczupłej płacy, żyją jak nieprze ■ 
mierzając wielcy panowie.

Ostatnia okoli.czuość nie powinna być 
ob :ą  panu dyrektorowi poli-ji, inaczej bowiem 
nie jedno nadużycie ujdzie bezkarnie winowaj
com, skoro o takowem z łaski tego lub ow e
go rewizora c. k. Policja wiadomości mieć nie 
będzie. Nie myślę przezto powiedzieć, że w szy
scy rewizorowie są do niczego , ale zw rócić 
chcfiatem dyrekcji uwagę przedewszystkiein na 
niektórych rewizorów „jin unierei Łajt,“ co to 
szpakami się karmią i są „ o  wojte Jiingełu 
Gdy by nie powyższa okoliczność, ińe wyprawia- 
noby zdrożnych awantur po bajzlikach no
cnych , a tak wszelkie głosy publiczne nie 
odniosą pożądanego skutku , skoro pan dyre
ktor li na doniesieniach rewizorów yolegać 
będzie. Potrzeba panie dyreatorze czasami tu 
i owdzie zaglądnąć samemu, jeśli się ma ocho
tę na posażnein stanowisku, jakiem jest posada 
dyrektora policji —  być pożytecznym Państwu 
i społeczeństwu. A  w obec mięszanego porsj 
nalu policyjnego radzę w iulerede państwa i 
powagi władzy, byś panie dyrektorze odgrywał 
roię niewiernego Tomasza.
Przepraszam najusilniej pana dyrektora, iż nie 
pobierając żadnej pensyjki z funduszów pań
stwowych, poczuwam się do obowiązku poruszać 
kwestje, wchodzące w zakres dziennikarstwa a 
czynię to w interesie dobra Państwa, Którego 
jestem obywatelem. Z  tej zasady wychodząc, 
nie mogę być obojętnym na brak czuwania 
nad moralnością publiczną, która przeciek bądz 
co bądź lekko traktowaną być nie pewmna, a 
tem muiej zaniedbywaną. Jeżeli pozwolin^y bo
dajby w jednym  kiernnkn zapanować nam ięt
nościom nad sumieniom i rozsądkiem, to wów 
czas nie znajdziemy argumentu rozsądnego, 
ażebyśmy mogli tam ow ać popędy wszelki



innych namiętności. Jeżeli tolerować zechcemy 
rostytucję i nie będiiem y tej namiętności 

ludzkiej stawiać przeszkód, to zdaje rai się, że 
i kradzież, morderstwo i t, p. wybryki namięt
ności, zasługiwać by musiały na uwzględnień.". 
A  czy było by to w dobrze zrozumianym in
teresie Państwa i społeczeństwa ? bardzo wątpię.

Koniec końców potrzeba i to koniecznie 
zarządzić jakieś środki ostrożności przeciw sze 
rzącej się niemoralności, bo ta z dniem każ
dym zaczyna przebierać rozmiary zatrważające 
i przy źle zrozumianych teorjach Darwina do
prowadzić gotowa do tego, że brat ze siostrą 
zostawać będą w stosunku prostytucyjnym. A  
już mało do czegoś podoonego brakuje. A  prze
cież w mądrze zorgauizowauera Państwie po
dobne skutki miejsca mieć niepowinny.

Uczciwość i skromność jakoś dzięki spa
czonemu postępowi idą w szkart, a natomiast 
■wyuzdana przewrotność i próżność biorą górę.

Kto wie, czy owej próżności nie należało 
by przypisać zachwianie bytu pewnych firm 
tutejszych ?

Czasami lada tytulik prezesa tego lub 
owego stowarzyszenia może nader oddziaływać 
na próżność człowieka, W eźtny u. p. znaną n 
nas firmę p. Franciszka Bałutowskiego i jego 
obecne kłopoty z Towarzystwem kredytowem 
m.ejskiem. Pan Franciszek Balutowski znany 
ze swe; energiczności patrjotycznej w roku 1863 
przyszedł do znacznej jak na rękodzielnika for
tuny. Odkąd stał się zamożnym mieszczanem 
obywatelem, odtąd wszystko kłaniało mu się 
niziutko i ubóstwiało jego szyki prawdziwie 
pańskie, co zresztą jako krawiec, biorąc tu i 
owdzie miarę na wielkich panów, mógł sobie 
przyswoić. Gdzie tylko jakie stowarzyszenie 
zawiązywało się —  gdzie jakieś publiczne 
zgromadzenie miało miejsce, wszędzie nasz pan 
Franciszek był na prezesa uproszony, słowem 
p. Franciszek Bałutowski stał się we Lwowie 
jak to mówią —  graraadzkim prazesem.

Zawiązało się we Lwowie jak wiadomo 
powszechnie —  Stowarzyszenie kredytowe w ła
ścicieli realności miasta Lwowa, którego cele 
pod każdym względem zasługnją na poparcie, 
bo stowarzyszenie powyższe nie założone na 
zasadach szwindlerskicb, lecz 'wszem, wzięło 
sobie za cel, ratować raniej zamożnych obywa
teli a właścicieli realności we Lwowie, Gdyby 
p. Bałutowski przystąpił był do tego czysto 
mieszczańskiego stowarzyszenia z udziałem 
kilkutysięczuyra, Dyłby się zasłużył sprawie 
mieszczaństwa i sprawie kraj >wej. A le  że tego 
nie uczynił, tylko przyjął prezesowstwo w To
warzystwie kredytowem miejskiem, owej insty 
tucji Pisarczuków, to nie żałuje go inocuo 
„ Głos Wolnya, jeśli doznał zawodu i musi 
teraz beknąć kilkadziesiąt tysięcy za wzorowe 
gospodarstwo pomienionego banku.

Niechaj tych kilka słów Uwag moich 
pusłażą panu generalprezesowi za naukę na 
przyszłość , że mądrzej jest być skromnym i 
dbać o dobro współobywateli mieszczan , ani
żeli odgrywać rolę pisarezukowego Bismarka 
i za to dopłacać. Przy tej sposobności po
zwalam sobie zwrócić uwagę członków kas 
zaliczkowych w G a lic ji , ażeby mieli baczne 
oko na członków dyrekcji kas pomienionych , 
by kiedyś nie znaleźli się w przykrera poło
żenia odpowiadania za złe finansowanie dyrek
cji , całym swym majątkiem. Kasy zaliczkowe 
są dobrodziejstwem dla członków swoich, ale 
m ogą być nierównie i ich ruiną, jeśli w spo
sób sumienny i rozsądny nie będą kierowane. 
Kończę na teraz mą kronikę niniejszą nie 
mając więce j nic nowego do doniesienia, chyba 
t o , że od czasu procesu pp. Latineka i Dr. 
Ttappaporta , Dziennik Polski wygląda mi, jak

gdyby przeszedł na wyłączną własność p. Dr. 
Rappaporta, tak są w tym szacownym organie 
sprawozdania z rozprawy ostatecznej w ym ie
nionej powyżej , sumiennie i bezparcjalnie p o 
dane.

Rzeczywiśćie , tylko organ taki jak D zien 
nik Polski —  czysto dymokratyczno —  polsko 
— postępowo - wierno konstytucyjny, może być 
tak samiennym. L ecz ubliżyłbym drugiemu 
organowi poważnemu, a mianowicie Gazecie 
Narodowej, gdybym i jej nie przyznał sumien
ności w traktowaniu lwowskiej sceny narodo
wej , osobliwie od cza su , odkąd właściciel 
Gaz. Nar. objął przedsiębiorstwo teatralne w 
s łe  nieoszacowane ręce. “ Welch ‘ Fiigung 
dirch Dobrzański Wendung„ można by w tym 
razie śmiało pewiedzieć. Aktorowie , którzy za 
dawniejszej dyrekcji zawsze jak najgorzej gra
li; i nie zasłngiwali nawet na nazwę aktorów , 
dziś są pierwszorzędnerai znakomitościami —  
skończonymi artystam i, i grają od zapanowa
nia obecnej dyrekcji tak, że nieba się rado
wać muszą. W ierzaj więc narodzie galicyjski 
recenzjom teatralnym Gazety Narodowej , 
jeśli chcesz by cię wiara zb a w iła ; od tego 
bowiem zależy pomyślność , ale czyja? rozn- 
rai się kieszeni teraźniejszej dyrekcji.

Izba notarialna we Lwowie miała 
jak się dowiadujemy wystosować odezwę do 
redaktora „Głosu W o l n e g o ażeby owe nad
użycia niektórych kancelaryj notarjalnych, o 
których Glos W olny tylekrotnie pisał, podać 
zechciał do wiadomości Izby notarjalnej. O łe z -  
wy tej dotąd redaktor nasz nie otrzymał, spo 
dziswa się atoli, że szanowna Izba postara 
się o doręczenie mu takowej. Adres: Jan Śli
wiński, redaktor Głosu W olnego w drnkarni 
M. F. Poremby.

Nadesłane. Szanowny redaktorze ! S to 
sując się do programu Głosu W olnego zostają
cego pod Twą redakcją, mam zaszczyt upra
szać Cię w imieniu mieszkańców Sieniawczy 
zny o zamieszczenie odezwy następującej:

Sławetna Rado m i j s k a !  Prześw.etny 
Magistracie wraz z przynaleźytościami ! Jasny 
Prezydencie ! W szyscy razem i każdy z oso
bna O jcie  miasta Lwowa! zlitnjcio się nad 
mieszkańcami Sieniawczyzny. Od lat 10 pra
wne powtarzamy ustawicznie naszą prośbę, 
lecz jakoś bezskutecznie. Może teraz t. j. tuż 
przed zakończeniem błogosławionego żywota 
teraźniejszej sławetnej Rady miejskiej, Ojcowie 
nasi raczą najraiłościwiej wysłuchać błagania 
nasze, a zaklinamy się na wszystko, że goto
wi jesteśmy przy przyszłych wyborach, oddać 
iręj za ten prawdziwie chrześciański uczynek, 
wszystkie nasze głosy i to zobowiązanie nasze 
aktem notarjalnym stwierdzić gotowiśmy. Nie 
żądamy dużo, tylko to, co nam się prawnie 
nal ży, a to mniej karkołomnych chodników, 
kilkadziesiąt, hektolitrów mniej błota na każdym 
sążniu kwadratowym na drodze w ulicy naszej 
mniej śmiecia i gnoju, a natomiast upraszamy 
o wodę, której brak boleśnie czujemy, zwłasz
cza, jeśli szklanka wody na naszej ulicy więcej 
kosztnje, aniżeli u W as w Śródmieściu kufel 
wystałego piwa. Zlitnjcie się Ojcowie miasta 
nad nam i! i chciejcie się raczej zająć nami, 
aniżeli sześcioleciem prezydentury, przeciw 
czemu my mc byśmy niemieli, byleby prezy
dent mieszkał na naszej Sieniawczyźuie.

Przed dwoma laty rozradowało się stro
skane serce nasze na widok przybyłych z 
polecenia hen gdzieś tam z za morza z ipisa- 
nego nam królewsko-słołecznego baumajstra— 
inżynierów. Na brzęk łańcuchów mierniczych 
radowały się serca nasze, a na widok wbija
nych palików, oko łzą radości zroszonem zosta
ło. W ówczas cała natura uśmiechała się ra
dością, Słońce świeciło jakoś jaśniej a grzało 
cieplej. W ’ trzyk orzeźwiał spragniony i znu

żony zarazem organizm społeczeństwa S ie - 
niawczyzny Księżyc tam  i nazad szybował 
po ulicy uaszej, i brzaskiem swym olśniewał 
wbite palisi. W szystko oczekiwało, ażali rych
ło L'e pod cienistym jaw oiem , lecz przy u -  
licy  Sieniawczyzna, wvtryśnie zimnej wody 
zdrój ! Lecz wszelkie oczekiwania nasze ok a 
zały się płonnemi, bo cała ta komedia m ierze - 
nia i palikowania żadnej korzyści nam nie 
przyniosła. O też jeszcze raz odzywamy się 
do Was Ojcowie miasta , do Waszych żon , 
dzieci, raamek, kucharek pokojowe . a wre
szcie do pana prezydenta, ażebyście nam ka
zali urządzić studnię.

E l i  L o n d n e r  recte Brytan, znany oszust, 
złodziej, lichwiarz i griinder zakładów prosty- 
tucyjnych. został we środę uwięziony. Powodem 
uwięzienia ma być oszustwo, którego miał się 
dopuścić ów  wyrzutek społeczeństwa żydow
skiego Lecz więcej podobnych Brytanowi ptasz
ków krąży pa Lwow ie, których niewątpłiw.e 
organa policyjne zuać muszą ale czy o tem 
donoszą władzy bezpieczeństwa publicznego 
tego nie wiemy. Przy tej sposobności zw raca
my uwagę c. k. P olic ji , że koło hotelu An 
gielskiego ustawicznie uwija się szajka stręczy
cieli nierządnic, których by ścigać należało.

W  obec stagnacji trwającej od 
dłuższego czasu we wszelkich gałę
ziach gospodarstwa, a przedewszytkiem  
w handlu i przemyśle, wzywamy lu 
dzi sumienia o  dobro kraju dbających, 
ażeby raczyli uiszczać należytości za
ległe, przypadające handlom i ręko
dzielnikom.

W iem y, że me jeden handel, nie 
jedno przedsiębiorstwa przemysłowe 
m ogłoby przetrwać złe czasy, gdyby  
ci. co zalegają z uiszczemem należyto
ści, raczyli poczuć się do obowiązku i 
zapłacili sumy dłużne, które są winni 
krajowym handlom , rękodzielnikom i 
przemysłowcom. Najczęściej zdarza się 
atoli tak. że pan X  lub Y . zostawszy  
dłużnikiem jakiegoś handlu lub ręko
dzielnika, nietylko że na poczet długu  
nic nie płaci, lecz co gorzej to , że 
opuszcza swych wderzycieli —  przenosi 
się do innych firm a przeciw t y m , 
których został dłużnikiem , występuje 
w dodatku nieprzyjaźuie.

W  ten sposób niepowluno się po
stępować, skoro prawdą jest, że dba
my o rozwój krajowego handlu, prze
mysłu i rękodzielnictwa.

Dla tego po raz wtóry wzywTamy  
ludzi dobrej woli, ażeby przez wzgląd  
na ciężkie czas, zagrażający upadkiem  
firm krajowych, uczuli się do obo
wiązków ph> oc::‘ długów u firm ró
żnych zaciągniętych, oraz, żeby jeżeli 
co kupować zechcą, wyłącznie u s w o- 
i c h  kupowali. K tob y  zaś długów nie 
m ógł uiścić naraz, ten niechaj spłaca 
takowe w7edle możności, bodajby w  
najmnieszych ratach.



Skład c. k. uprz. rafinerji spirytusu
fabryki runtu, likierów i udu

J U L I U S Z A  M I K O L A S Z A  | F
we Lwowie przy ulicy K opernika 1, 1. w podwórzu.

Slajtań^zc źródło 

do nabycia  tyeh artyk u łów .

Gruntownie
pod dyskrecją leczy  w szelkie słabości tajemnicze 

L e k a r z  

prakt. medyc., chirurg i położnictwa

J .  IŁ T T JF L F ^IE SL i
mieszkający przy ulicy Sobieskiego 1. 12 gdzie Gazeta 

Narodowa pierwsze piętro  
ordynuje od godziny O do 12 przed południem, 

a od 2 do 5 popołudniu.
Niemocy (imąiussance) zaradza najskuteczniej. Zamiejscowym listownie.

F A B R Y K A
wyrobów powroźniczych

X. M A R S C H A L A
pod liczbą 2 2 0 2|4 we Lwowie 

poleca po cenach najumiarkowańszych 

wyroby powroźnicze.

jako to I

finy do przewozów
r ó ż n e j  d ł u g o ś c i  i s z e r o k o ś c i  ,

sznury do wieszania bielizny, szpagat w ró- 
(jJ\ żnych gatunkach, powrozy, sz!e, postronki, I  

naszelniki, użdzfenice
jfflh i wszelkie inne przedmioty w zakres poyrrożeicta-a wchodzą- <f||j
\JÓ ce. Racząc ** oobor -.wy i trwał*' m .i^rj l uskutecznia

zamówienia bezzv tocznie. uf|

r -
aV<r'. V f

Ogłoszenie.
Przy u icy Pańskiej 1. 23

obok apteki pod „Aniołem stróżem"

jest na składzie większa ilość wybornych
szynek, ozorów, słoniny i w

z CZERjNIOWIEG przesianych
a  - t o :

i  kilo w ędzonej szynki po . . . .  v)0 kr.
1 „ „ słoniny „ . . . . 9 0  „
1 „ „ w ieprzow iny „  . . ♦ «H) „
!. „ „  k ie łbasy  „  . . : 1 zdr* —  „
1 „ w ędzonych  ozorów  „ . . I 2:łr . 20  „

Hykf pojedynczo lub w  większej Ilości fearas u a ss»rzedaż ^2
Bliższa wiadomość udziela się w  handlu pod firmą „A. Himmel“  W3 Lwowio. 

F r a n c i s z e k  K a l i c k i  z Czerniowiec.

W łaściciel i odpowiedzialny redaktor J a n  Ś l i w i ń s k i .  Z  drukarni krajowej M. F. Poremby we Lwowie.


